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lilip ip  i l E i i
Europa przez c.-tery z górą lat.i była  w i­

dow nią strasznej rzezi narodów, które j sku tk i 
dotąd an i ogarnąć, ani przewidzieć się nie da- 
h‘%. Zniszczenie llz ym te  i m oralne oiim? m ich 
mas ludowych, ru in a  gospodarcza dorobku 
w ieków, oto bezpośrednie sku tk i wojny, z k tó ­
rych  leczyć się będzie m usia ł św iat jeszcze 
t l ł t t . ie  dziesiątki la l. ~

Straszna w ina  ciąży tia barkach tych, k łó r iy  
tę  wojnę w yw o ła li, katastrofą w ojny zastało 
-;it."zypieczęUrwane - a fik ructw o kapila lislycznego 
itltstro ju.

Jedyną pociechę d la  zg»ębi«aych mas la* 
dów ycfi je  t  to, że dawne stosunki już  nie 

że werwy św iat na noWYch będzie się 
kształtował podstawach. 9 

■ Jak z jednej strony wojna światowa by ła  
straszliwą katastrofa d a chłopa i robotn ika, 
gdyż na ich barkach spoczywał je j o lbrzym i 
•i katastrofa lny ciężar, tak z drugiej b y ł źró­
dłem  bogaci w a dla bogaczy, d la  ludz i żyjących 
z prący ryk  cudzych, podczas gdy szatę masy 
wojnę przek lina ły , garść dorobkiewiczów wo­
jennych ją  b łogosław iła.
,, To przeciwieńsŁwo interesów' klasowych 
wojna u w yp u k liła  i  nie ma dziś jednego czło­
wieka. k tó ryby  tej różnicy nię. w idzia ł. Pora* 
,rąehunki na tym  tle  n iew ątp liw ie  jeszcze na. 
stąpią i można pi ze widzieć, ja k  one wypadną.

A e jeszcze jednej części społeczeństwa wojna 
;>>e pom inęła i doprówadziła ją wprost do ka­
tastrofy.

M ów im y o mtełigencyi wolnych zawodów i 
urzędniczej

Z n ią  wojna obeszła się lak bezwzględnie, 
że. dziś bez przesady można m ówić o dwóch 
•J)roletaryuszach : o robo tn iku  i inteligencie.

Tragedya inte ligencyi leży jednak w tern, 
że gdy robotn ik,-rozum ie jąc swe klasowe poło­
żenie, nie ma żadnych złudzeń i ty lko  na 
•■swej zorganizowanej sile opiera swoją przyszłość, 
to  intełigencya wstydzi się ująć spracowaną 
Al oń robotnika, aby wspólnym i s iłam i wal-, 
cżyć o najistotniejsze swe prawa.
: Woj na jednak pow inna i tyj upośledzonej 
dziś warstwie społecznej otworzyć oczy.
... Nad brzeg przepaści sprowadził ustrój kapi- 
jabstyczny klasę pracow ników  umysłowych, 
M óra dotąd wysługiwała się z ca łą  naiwnością! 
tym  wszystkim , którzy, je j grób kopali.
. , Ruch robotn iczy nie zwraca się przeciw 
inte ligeocyi ciężko na chleb .pracuj cc;. Surdut 
i  bluza robocza nie, są przeciwieństwem.
•... z  chw ilą , gdy inteligeneya przestanie być' 
ćą bezkrytyczną masą, zwróconą przeciw w a l­
czącemu .prolełaryatowj,- gdy zrozumie swoją 
rp lę  w spolecz ństwie, wtedy fa la . ludowa, po-, 
tężwejąca z każdą godziną? postawi ją tam, 
gdzie z ty tu łu  swej pracy i wykształcenia zna­
leźć się pow inna. . •
» . :Zb ra t»n  ę tych dwóch kategoryi praco\\;ni- 

.-powinno być Wynikiem w ojny światowej.

l l E o 6 o « E 6 ł f l i i . a a s w !

Patrolowe utarczki z Ukraińcami.
K om unikat wojenny. O ddzia ł prasowy dom si dnia 5. stycznia '1019.

Dzisiejszy dzień pominąwszy drobne utarczki | spokojnie., 
pa tro li zmniejszoną czynność a r ty h ry i u p łyn ą ł! Podjęto normalny ruch kolejowy.

Parni oi$ te  list m liń  i t t a  Mim.
.K u rye r codzienny", donosi z W  iśzttwy, że k ich  oddda łów  wojskowych, przysłanych-"i KÓłir 

rząd po lsk i o trzym ał wiadomość, że 'Naczelna giesówki Z oświetleniem tej sprawy wstrzy- 
Uada ludowa w Poznaniu zażądała wycofania m u jemy się aż do pólwierdzenia oficyalTnegb 
Z te ry lo rym n byłego zaboru pruskiego Wszyst- powyż zej wiadomości.

Ochotniczy werbunek w Poznaniu.
Dzienniki poznańskie donoszą, że ogłoszono 

tam odezwę loka lnych w ładz polskich, wzywa­
jącą wszystkich oficerów i .żołnierzy po ił Inoń, 
Z odezwy w yn ika , że zgłaszać się należy na 
ochotnika. Zgłaszający się musi się poświęcić 
służbie całkow icie z pominięciem interesów p ry ­
watnych. Cel tej a rm ii określa odezwa :j „trzeba!

nam się bron ić  przed zgrajami rzezimieszków % 
„k tó re  czyhają na nasze życie Cnńeme". „Służba 
to  będzie honorowa, ku  obronie własnych ro­
dzin, ziemi i majątku, służba narodowa*;/ tCzy 
nie trochę za ciasno .pojęta została fec honoro­
wa służba narodowa? prz. k e d j.

Jawność obrad konferencyi pokojowej.
Wiedeń. 3. stycznia. Dzienniki angie lskie ! wych. Zarówno rząd a mery kań śki, ja k  i an- 

donoszą, iż obccnić jes t'już  praw ie pewne, że jg ie lsk i są tego zdania, iż pow inno s ę prasie 
w C'asie obrad konferencyi pokojowej w W e r- ! światowej zapewnić nieograniczoną wolność, 
sal u nie będzie żadnych ograniczeń cenzuro-sw  om aw ianiu toku  obrad.

Konsternaeya w Berlinie.
Wiedeński „Abend“ donosi, że kweatya Poz-j Członkowie rządu dawali do poznania, że 

nańskiego stanow iła  najważniejszy przedm iot obecne środki i s iły  nie pozwalają na wezwanie 
obrad przedstawicieli rządu nieitti. i pruskmgosknarod u r o h jm ^

Wilson o przyszłej budowie świata,
< Świat społecznością przyjaciół. —  Tryumf prawa.

Amsterdam. i .  stycznia, ;(Ś Reutera). W ilson 
vv swej mowie wygłoszonej w Manchester tak 
określił zadania Aniei vk i w Stosunku do Ku- 
ro jiy , wstępującej na nowe drogi:

Świat dotąd b y ł rządzony przez związki 
in teresu: intciresa dzielą jednak ludzi. Jedno 
ty lk o  może narody wzujcni,nie ppląc/ye. a h i: 
wspólne poświęcenie dla prawa. Od początku 
dziejów wolhośći niów iU  fud/.ie .o swych. . p ra - 
wach, a jednak kosztowało lo w ieki całe, by 
ich przy wieść do tej św iaclińitości, żę naj\yaż- 
nrejsz.Ćm prawem jest .obowiązek T y lko  ta 
jedna m yśl wlnha' nami kierować. Gdyby prży- 
sżłość nie tniała nam przynieść nić innego, 
jak tylko nową próbę utrzymania świata w ró­
wnowadze przez odpowiedni rozkład sił, Stany 
Zjednoćzone nie wezmą w tern udziału, gdyż 

i nie .ćftett p stąp i ó. d o . kombihseyi mocarstw, 
nie będąćefj Związkiem ogólnym. Stany Żjedńo- 

! ćzoiie obchodzi .pokó j ń ietylko eurojfejski. file 
1 pokój Światowy. Ciężkie io zadanie, jednakże

jest czynnik, który je lekkim uczyni W  'ca­
łym  'świecić rozlega się dziś w ołanie do Ifudfe- 
kości. Tego głosu słuchać będziemy. Nie /sądzę,
b y  wszystkie sprawy, jatcić tmtmy ''załat-wWc 
\v szczegółach wypadły ódrazu 'zailó‘jvałaj4ćć. 
Zważmy jednak, że przez późniejsze1 ikoh-MĆHy 
będą .zadowalające coraz więcej.

Podkreśli; leż W ilson łćómećznóśU 'd/iałśóist 
w k ie runku  usuwania wszystkich fcrodtióś^ 
celem uczynienia ze świąta społeeżńOści przy­
jaciół. U  z" ; ";‘A ‘ U '

() śfósuńkaeh ha-ndlowyćłi i pfżeifiysłó'wycti. 
mó\Vil : Nie możemy "stosuńków handlówWłhi 
i przernysłówych naxviąży\vać \  ludźm i,; z & W  
't$ ih i naś nie łączy Żatiłanie.' ffa h d ć l ló pWieiŁ 
kie narzędzie przyjażfii świata. •Pragńąłł/YŚę 
a łiy  n ić łv lkó  W ielka Rrytąńia* i Śl6ńć"'' ZjbdYik)1 
ćżóiie, alć i FranCya. W lóćhy i - wśz.Ć f̂fćie*;
SlWii Hlxvói'żyly xvićlką ' L igę ;' 'ó lła sż^ ją ^  V 
orfedóWnikami ludzkości i łącz iily^ę  k« 
fowi prawa.
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lilii o i  iial-M ifi i  In tl.
ji%  — Rarolyi zwolennikiem silnie radykalnego programu, 
rganizaeya armii tylko wespół z soe-demokraeyą.

Z Budapesztu donoszą: Na onegdajszcm ze* 
b ran iu  członków swej p a rty i oświadczył Karo ly i, 
iż program p a tty f n ić  jest j  szcze ustalony osta­
tecznie, gdyż w 'tej kwesty i wicie jeszcze jest do 
rozważ nia.

W  każdym razie musi się go zbudować nie- 
ty lk o  su demokratycznych, ale na socyalnyeh 
podstawach. Ze stronnictwami burżuazyjnemi, 
które uczciwie pragną demokratycznego postępu 
i  urzeczywistnienia idei socyalnyeh, połączymy 
isiię chętnie Z ty m i jednak, w których te idee 
jeszcze nie do jrza ły, k tórzy nie chcą iść z du­
chem czasu, nie możemy iść jedną drogą.

SSows Węgry mogą powstać tylko wówczas, 
jeśli będziemy współdziałać z soeyalną demo* 
kracyą- Dopóki nie mamy zastępstwa ludu, rząd 
rewolucyjny musi kierować losami k ra ju ; obo­
wiązkiem zaś tego rządu jesl stronnictwa pogo- 
dz ć i d la  wspólnej pracy zjednoczyć. Nazwisko

moje zwiążę tyiko z tak im  programem, k tó ry  
będzie prawdziwie demokratycznym i w  istocie 
silnie radykalnym. Gdyby to  się okazało nie­
możliwe, oddzielenie się pa rty i uważam za ko­
nieczne dla dobra kra ju .

Obecny też m in ister w o jny przyją ł ten urząd 
jedynie pod warunkiem, że tylko wspólnie z so­
eyalną demokraeyą prowadzić będzie organiza- 
eyę armii Inna rzecz, iż arm ia nie może być 
arm ią partyjną. Stronnictwo soeyalno-demokra- 
tyezne również stoi na tem stanowisku, że ar­
mia nie należy do żadnej partyi, ale do pań­
stwa. .

Ultra-szowiniśei, zarówno ja k  i u!tra=socya- 
liśei czują, że potrzebujemy armii. Bo n ie ty lko  
szowinistom, k tó rych  od socyalnyeh demokra­
tów  dzieli jeszcze cała przepaść, ale wszystkim 
zależy na tem, abyśmy posiadali armie.

Polacy m Masaryka.
Do Pragi przybyła t olska delegacya z W ar­

szawy. Dnia 24, g rudn ia  została przyjęta przez 
prez. Masaryka. Przewodniczący dełegacyi p. 
Otalaski, zaznaczywszy charakter m isy i, stw ier­
dz ił, że naród polski i jego przedstawicielstwo 
pragną, pozostać .w serdecznych i  M izkich sto­
sunkach z narodem czeskim. Obecny Rząd po l­
ało, stoi na stanowisku, że tymczasowa władza 
i i i 1 jest powołaną do rstatecznych um ów na 
terenie międzynarodowym pragnie jednak u- 
eegulowania prowizorycznego kwesty i spornych 
w drodze kom isy; mieszanej. Następnie poru­
szono sprawę wzajemnych reprezentacji.
• Prez. Masaryk podziękował za pow itanie i 
wyraził radość z powodu chęci utrzym ania 
dobrych- stosunków polsko-czeskich, zgodził się 
•na powołanie kom isy! mieszanej. Kwestyę zaś 
reprezentacyi dyplomatycznej przekaże do za­
ła tw ien ia  rządowi czeskiemu.

W  tych  dniach wyjeżdża k ilk u  polskich 
członków komisy i mieszanej do Czech.

M n laliiiii lilii
W  rozmowie z przedstawicielem lew icy nie­

podległościowej poseł franc. W Bsrstie szwajc. 
oświadczył, że jego rząd nie nie ma przeciwko 
gabinetowi, otworzonemu przez Piłsudskiego.
i&ząd niema jednak dokładnej wiadomości o sto­
sunku tego gabinelu do koalicyi.

Poseł amerykański zapewnił, że Stany Zjed­
noczone nie będą absolutnie mieszały się do 
stosunków wewnętrznych w Polsce.

Poseł w łosk i zapewnił, że W łochy w spra­
wach wewnętrznych Po ski pozostaną całkow icie 
neutralne.

Natorńiast... prof. S lroński z Krakowa, prze­
jeżdżając p : zez Lozannę do Paryża, w yraz ił się, 
że należy obalić obecny Rząd polski przy po­
mocy koalicyi.

Przypomina to hasła partyjne z okresu upad­
ku  Rzeczypospolitej, żeby w  sprawach wewnętrz. 
zapewniać sobie poparcie „sąsiedzkich potencyi".

i a
Sanok, w grudn tu  1918,

W  g rudn iu  odby ł się u nas wiec chłopski, 
na k tó ry  przybyło  paruset delegatów P. S. L. 
z oko lic  uych wsi. M ia ł ełeiowae p. Stapiński. 
ale z powodów ważnych nie p r yjcchał.

W iec" zagaił p. Skoczyński, do prezydyum 
pnw łano  jako przewodniczącego radcę Augu* 
styńskiego a na sekr. p. ISojtasiewicza.

Dłuższy referat w yg łos ił, w zast. p. Stapiń- 
skiago, w spółpracownik „P rzyjaciela ludu" p. 
Krasicki. Podniósł znaczenie powstania rządu 
ludowego w Lub lin ie , raz jego program u spó­
łce , no-poi i tycznego. Mówi o wyborach do kon­
stytuanty i podkreślif potrzebę współdziałania 
chłopa z robotnikiem  i wysłania reprezentan­
tów  interesów ludu pracującego.

Prof. Paradysz pros ił o w ybór z pow iatu 
6 posłów jednego nauczyciela ludowego.

Następnie udz ie lił referent szereg odpowiedzi 
na interpelacye, m iędzy innem i s tw ierdził. 4ę 
m in . spr. wewn. p. T h u g u lt na ZjeźIzie P. S. Ł . 
w  Tarnow ie oświadczył, iż nie jest za soe.yah- 
zacyą ziemi, źe pogłoski otem są tendencyjnem 
kłam stwem.

W  końcu zgromadzenie uchw a liło  następu- 
jące rezolucye:

Zgromadzenie ludowe składa ho łd  i uznanie 
więzionemu przez Prusaków bohaterow i naro­
dowemu a obecnie Naczelnikowi Państwa „Jó­
zefowi Piłsudskiemu oraz wyraża pełne zaufa­
nie gabinetowi przez niego powołanemu.

Zgromadzenie ludowe w Sanoku w dn iu  
dzisiejszym uchw a liło  wziąć masowy udz ia ł \v 
wyborach do Sejmu ustawodawczego i wysłać 
ty lk o  przedstawicieli interesów ludu pracującego.

Zebrani uchwalają popierać kupno Pol, po­
życzki państwowej.

W  końcu uchwalono popierać następujące 
kandydatury: 1) F ryderyk Krasicki, z Zagórza.
2) naucz. Paweł Nycz z K lim ków ką  3) M ilan 
z Bezka, 4) Boczarski. Sanok

»Munchener Post1" donos', że w  ko łack 
zbliżonych do bawarskiej pa rty i ludowej  krąży 
myśl sprowadzenia wrogiej okupacyi na kra j. 
Życzenia te  wyszły z k ó ł wyższego duchowień­
stwa, a podzielają je  nadto ko ła wyższych w o j­
skowych. Są to osoby, które  przed rewolucyą 
b y ły  c ichym i ale go rliw ym i zwolennikam i 
„Vaterlandspartei® (partya wojskowa —- Luden- 
dorffa przyp. red.) «Palej przestrzega „M iiii-  
chener Z tg.1-, źe tego rodzaju know ania mogą 
doprowadzić >v k ra ju  do wybuchu, n ieobliczal­
nego w skutku.

urn i wini-
Od przyjezdnego z P łocka dow iadujem y się, 

że w granice Królestwa polskiego zapędzają się 
niemieckie oddziały, w  celu zdobycia żywności.

W ygłodzone oddziały żab terają ludności 
gwałtem produkty  —  w  razie zaś oporu pod­
palają wieś O ddziały polskie, złożone z b. 
członków P. O. W. i  Dowborczyków, zdoła ły 
k ilka  band ująć i rozbroić. Między innem i stało 
się" to  w  Skalbmierzyeach i  Anastarzewiach.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.1

ł

Eli
S łynne zabójstwo komisarza niemieckiego 

Szultzego wstrząsnęło Warszawą i całym  kra 
jem . Wszyscy $)OCżu!it  źe w  stosunku do oku ­
pantów rozpoczyna się że strony p ro le ta ria tu  po l­
skiego stanowcza akcya. M iała się rozpocząć 
walka na życie 1 śmierć, walka, którą  wypadki 
na terenie wojennym  ta k  szybko i  w sposób 
•lak szczęśliwy na naszą korzyść rozstrzygnęły. 
Dzisiaj możemy cząstkę, bodaj tajem nie)' tego 
bohaterskiego czynu uchylić.

Zamach na Szultzego wykonany został z 
<w„kazu CentraSnego Wydziału „Pogotowia bo- 
joweg®% za zgodą P, P. S.

Zg adzenie Szultzego łączy się ściśle ze spra­
wą Prymusiewicza. Przedewszystkiem nędzny 
tistt prowokator miał paść pod ciosem słusznego 
«yrokń. Trzy razy stawiano na Prymusiewicza 
sadta. Dwa razy wymknął się cało. Postano­
wiono trzeci raź urządzić zamach. Było io 9-go 
sierpnia r. z» Prymusiewicz tym razem został 
wprawdzie ranny trzykrotnie, ale pomimo to 
(zdołał umknąć. Podczas tego zamachu dostaje 
się w ręce policyi niemieckiej Aleksander Stahl 
(„Olek*), torturowany okrutnie przez Prusaków, 
<eost£ił rozstrzelany-29. sierpnia r. z.

Podczas tego samego zamachu pada od 
k u l policjantów niemieckich Ignacy Folman
(„Ignac").

Te dwie ofiary skł niły kierownicze sfery 
partyi do walki systematycznej. Te dwie ofiary, 
razem z dręczonym i maltretowanym na wio* 
snę Szczepaniakiem, sprawiły, iź członkowie 
.Pogotowia bojowego" zaprzysięgli zemstę pru­
skim żołdakom. Wrzało w sercach. Uczucia i 
myśli domagały się czynu. Postanowiono naj­
pierw odkryć najważniejszą sprężynę szpiegow­
skiej maszyny pruskiej i skruszyć ją.

I tak zwrócono uwagę na Szultzego. Był 
to komisarz główny tajnej policyi pruskiej w 
Warszawie. Człowiek młody, wybitnie „zdolny”, 
po niemiecku wykształcony, bo posi-dający aż 
dwa doktoraty. Pamięć mia doskonalą. Nigdy 
nic nie notował. Był to przytem „psycholog”. 
W jego gabinecie wisiał portret Piłsudskiego, 
a nad nim wielkiemi literami wiersz z „Roty". 
„Nie będzie Prusak pluł nam w twarz"! Gdy 
więzień wchodził na badanie, rzucał oczywiście 
okiem na portret, wzruszał się, jeżeli myśli 
swoich jcs/cze nie nauczył się kryć pod ma­
ską obojętności — a wtedy pająk niemiecki, 
komisarz Szultze, „czytałJ w twarzy więźnia. 
Na trzy dni przed zamachem wyraził się Szul- 
tze: 0Co rai tam ćała P. P, Źapomniał je­

dnak o tem, że na kogo bojówka V. P. S. w y­
dała w yrok śm ierci, tem u już ciężko dożyć 
swych la t na tym  świecie.

A lbow iem  ju ż  od miesiąca w isiał w yrok nad 
głową „m iłego b londyna". W ykonanie w yroku 
powierzono tow. X, mającemu jnż  za sobą 
świetną przyszłość bojową.

Tow. X  musiał przedewszystkiem dokładnie 
poznać osobę i twarz Szultzego. Wywiadowcy 
wyśledzili szczegółowo wszystkie kryjówki gru­
bego zwierza, na którego rozpoczęło się polo­
wanie. Zwierz, mimo swej pruskiej pewności,, 
przeczuwał coś i miał się na ostrożności. W y­
wiadowca zaprowadził tow*. X na przystanek 
tramwajowy przy ul. Ordynackiej i Wareckiej. 
Umówił się on z tow. X, który miał csekft€ 
przy posterunku, źe jeśli Szultze będzie prze­
jeżdżał tramwajem, to on, wywiadowca, na zaak,s 
źe zwierzyna jest, podejdzie od ul. Wareckięj 
do przystanu. W  razie przeciwnym nie ruszy 
się. Po akimś czasie wywiadowca ruszył z miej­
sca, czyli, źe w nadjeżdżającym tramwaju by# 
Szultze. Tow. X wsiadł do wagonu. Chociaż 
znał komisarza dotąd tylko z dokładnego ryso­
pisu wywiadowców, prędko jednak wśród pasa­
żerów odszukał tego, kto mu był potrzebny. 
Usiadł na ławce i „uczył się" osoby komisar**. 
Wpatrywał się weń, studyował go od stóp 4o

F



N<‘ T .DZIENNIK LUDOWY1 S ti\ 3

NASZA ANKIETA,

p e i.
Przeczytawszy program  „bo jko tu  przysma­

ków  % podany przez panią Janinę S. w  „Dzien­
n ik u  ludow ym * z dn ia  31. z. in., ze zdziwię- j 
ntem zauważyłem, że są jednostki, które nawet i 
w p ią tym  roku  w ojny nie rozumieją grozy i 
przyczyn paskarstwa. W zywanie do bo jko tu  
przysm aków jest ‘naiwne, bo gdyby cały Lw ów  

'przestał nagle kupować je, wtedy w ytw órcy  i 
pośrednicy przerzucą się natychm iast do innej 
otlsiogi „paska", a patrząc na rzecz b o jko tu j 
praktycznie, sądzę, że jeś li znajdzie się naw etj 
200-shi obyw ate li, bo jkotu jących a rty k u ły  zbyt- i 
kowoe, niczem nie popraw ią stanu cukru, m ą k i! 
t innych  konieczności aprowizaeyjnych;

Nie zapom inajm y, że z wartości przedwo- i 
jednych najszybciej wysprzedano się z sumienia, ’ 
uczciwości/dobrego im ienia, wierząc, że z ło te m / 
zarohionem w* czasie w ojny, wyzłocą wszelkie p la­
m y, brudy i zaplom bują pu s tk i po sum ieniu i 
uczciwości. T u  jest ta mocna i słaba strona 
paskarst wa. Mocna pieniądzem a równocześnie 
słaba, bo w tę stronę uderzywszy, pow ali się 
wroga. t. j .  paskarza.

Uważam, że de niczego n ie  doprowadzą 
odezwy de uczciwości paskarzy, bo n ik t  m i nie 
zaprzeczy, iż paskarz a iem a  uczciwości, gdyby 
ją  tw iał, nie b y łb y  paskarzem, śmieszy m ię tv , 
g d y :zamiast cukru, w ędlin  szuka się u paskarza 
„Siitnicjiia.

O dw oływ anie się znowu do rozum u konsu­
mentów, zasobnych w  pieniądze i w  doświadcze­
n ie  woj/tane, jest także bezcelowe, bo k to  
słucha żołądka i  jego kaprysów, nie «s'ueha 
rozumu. •

fPozostaje aam jedynie walka śm ierte lna z 
paskaraami, do które j to w a lk i muszą stanąć 
w szeregu wszyscy cierpiący z ich  w in y  a wo­
dzem te j armii ma i musi być rząd państwowy 
| ifrsźdy rząd powiatów, miast i  wsi. Należy 
a#ntL*ić władze, by tępiły paskarstwo odbiera­
ł e m  fcwtcesyi handlowej i przemysłowej, ja k  
również należy zmusić i siebie do zawiadamia* 
eia władz o każdorazowym objawie paskarstwa 
Gdzież są ow e groźby więzienia? Bo chyba ka ­
ry  pieniężne nie p łac i paskarz, jeno ty lk o  kon ­
sument. wszak to pieniądze konsumenta z czasu 
przeszłego- i przyszłego.

A sądzę, że gdyby paskarza zam knięto a 
równocześnie i sklep jego, na l tó rym  z urzędu 
aakięjonoby kartkę  n. p. z tak im  napisem : 
„Skier* zam knięty na czas odsiadywania ka ry  
ńrzer właściciela za paskarstw o*, sądzę więc 
ie  by łby  to  s ilny  hamulec na żądzę paskarstwa. 
N iepoprawnem u za drug m razemcdejnrać kon- 
c e s y ę ,  skonfiskować tow ary i  pozbawić na pe- 
wfen ohms wolności i praw obywatelskich, bo

ta k i niczem nie tóźn i się od najzwyczajniejszego 
rabusia’ i bandyty.

Taką  by łaby ro la  rządu, a pomoc społeczeń­
stwa pow inna być podobną:

1) donosić o każdym wypadku paskarstwa,
2) przypilnować, by taki rzeczywiście jak 

najostrzej a skutecznie został ukarany.
3) Zorganizować się w celu uniem ożliw ienia 

paskarzowi po odbyciu kary przebywania wśród 
ludzi uczciwych przez bojkot handlowy, towa­
rzyski i inay.

4) Uniem ożliw ić paskarzowi używania zra­
bowanego złota czasu ogólnej nędzy, wyrzucić 
go bez m iłosierdzia ze społeczeństwa, niech zmu­
szony, eni gruje w  obce św iaty a niech nie za­
raża swą zgnilizną otoczenia, bowiem ła tw o m u 
to uda się uczynić, złocąc swą brudną duszę i 
ron iąc złote okruszyny wśród słabego moralnie, 
choć a ic zepsutego otoczenia.

Jestem za bezwzględną w a lką  z paskarstwem, 
ale ty lk o  na podanej drodze, tę bowiem jedynie 
uważam za wiodącą szybko i pewnie do celu. 
W szystkie inne środki i środeczki ratunkowe są 
wyrazem niedołęstwa, niekonsekwencyi i braku 
odwagi w stwierdzeniu moralności przegniłej 
odnośnego paskarza ja k  i  wyciągnięcia wniosków 
miażdżących ta k ich  osobników.

Zapewne niejeden kupiec i  nie kupiec upra­
w iający paskarstwo, przeczytawszy m ój program, 
śmiać się będzie drw iąco, ale zaznaczani, że 
rzeczą społeczeństwa i  w ładz jest nie dać m u 
się d ługo tak śmiać.

hm )- zechce się sia icm  wykręcać, tłumacząc, 
że kupuje drogo, więc. m usi drogo sprzedać. Na 
to odpowiem mu ty lk o  ty le , że nie. h.się także 
uważa za członka społeczeństwa uczciwego i 
niech t i innego paskarza nie kupuje a nie będz e 
m usia ł drogo sprzedawać. Konsumenci i kupcy 
deta iłiczni, jeśii wspólnie zbojkotują grosistę 
paskarza, spowoduję spadek cen, a więc zniszczą 
paskarstwo.

Z kolei muszę zapytać stery i czynn ik i rzą­
dzące, k tó re  j t ś l i  powołują się na swą powagę 
i moc, - -  dlaczego nie okażą raz tej mocy i  nie 
zmuszą do szanowania swych rozporzą­
dzeń? W adze żądają posłuszeństwa i karności 
a same nie są posłuszne swym obowiązkom, do 
k tó rych  sprawowania są powołane. Żaden pas­
karz nie uszanuje rozporządzeń, jeśii w ładza nie 
szanuje swego autorytetu. Pozostaje m i jedyny 
wniosek, że władze chyba osobiśc e są intere­
sowane paskarstwem, bo nie tępią go wcale, jeno 
psują p łp ie r  na rozliczne obwieszczenia, obwie­
szczające praytem niemoc lu b  złą wolę tych, 
którzy są powołani do tego, by przecież raz 
mieli moc i dobrą wolę

Wojtmar.

Czytajcie „Dziennik Luekwy"

JYowiny z dnia.
Lwów, 5. Stycznia.

Od Wydawnictwa. Mimo b raku  prądu i  wprost 
n iem ożliwych w arunków , udało się nam poko­
nać wszystkie trudności i wydajemy „D z enn ik* 
w  zwyczajnej objętości. Nie żałowaliśm y tru ­
dów i o lbrzym ich wprost kosztów, aby dać 
Czytelnikom pismo, jakby  czasach norm alnych.

Pogrzeb ś. p. sierżanta Miecz. Razika. 3 bm.
o godz. 2 odby ł się. pogrzeb poległego podSkmi- 
łowem sierż. Miecz. Razika. Nad grobem poże­
gna ł poległego jego komendant z Leg. poi. por. 
Szczerski, wzruszającem przemówieniem. T łu m y  
publiczności towarzyszyły pogrzebowi. Matka 
poległego dzień przed śmierteinem zranieniem 
syna, odwiedziła go na placówce, błogosławiąc 
na spraw iedliwą walkę.

W  czasie pochodu pogrzebowego przez p i. 
M aryacki, c iska ł lo tn ik  nieprzyjacielsk i b omby.

Julian Roja Skibicki, asystent rachunkow y 
Namiestn., żołnierz I. p. strzelców lwow skich, 
u r. 1888 r., zm arł dn ia  4. stycznia 1919 r. 
w sku tek  ran, odniesionych w  walce z wrogiem 
pod  Kozie ln ikam i d. 27. grudnia 1913 r. Obrzęd 
p ogrzebowy odbędzie się z P o litechn ik i na cmen­
ta rz  Łyczakowski we w torek dn. 7. stycznia.

Zwraca się uwagę publiczności, iż wodę 
czerpaną z studzien należy koniecznie przed 
ó życiem przegotować, woda bowiem, ta  jest 
bakteryologicznie niepewna.

Nadużycia piekarza Konsum drukarzy lw ow ­
skich został przydzielony do p iekarn i Schir- 
mera, ale cbleb, dostarczany przez niego, jest 
gorszy od] chlebów, wypiekanych w  innych  
piekarniach. Jakaś klejowata masa, lub  też roz­
sypująca się zbieranina nieokreślonego gatunku 
z domieszką mąki.

Waga pozostawia również wiele do życzenia. 
Chleb waży 93-^95 dkg ! .

Nie chcąc narażać dalej członków Konsumu 
na tak  rażący wyzysk, uda ł się tow. Chrystow- 
ski, dy rek to r Konsumu, z Chlebem do urzędu 
aprowizacyjnego, by w myśl rozporządzenia, o 
wszystkich nadużyciach piekarzy donieść do 
Urzędu aprowizacyjnego, by ten { o stwierdze­
n iu  nadużycia, pociągnął winnego piekarza do 
odpowiedzialności.

Lecz cóż za odpowiedź otrzym ał tow . Chry- 
s łow tk i?  Oto odnośny referent pom imo, że w i­
dzia ł przedłożony sobie chleb, odpowiedział tow. 
Chrystowskiemu : „Możecie panowie sprawę tę
poruszyć w  gazetach!"

Spełniam y więc polecenie i  zapytujemy pu­
blicznie, czy Urząd aprowizaeyjny nie ma egze­
ku tyw y na przeprowadzenie obowiązujących 
rozporządzeń w łasnych ?

Czy p. Schirm erow i, dlatego, że iest on 
przełożonym Stow. piekarzy, wolno bagatelizo-

4 6 w. Już go „m ia ł" .  Szultze, rozmawiający z 
oficeram i n iem ieckim i, zw róc ił uwagę na tow . X
i  ^ac/.ął go również studyować. I tak pa trzy li 

siebie: ten, k tó ry  m ia ł w yrok wykonać i
ten, k tó ry  m ia ł n ieodm iennem u w yrokow i uledz. 
..Po dwóch m inu tach  tow . X  ją ł  udawać, że 
czyta, gazetę, ale nie z m y lił lisa. Szultze przy 
Copęrnifcu w ys iad ł z tram w a ju , licząc na to, że 
yyieli nieznajomy śledzi go, to również wyjdzie. 
A le  tow, X nie da ł się wziąć na ten na iw ny 
jpodsł£P uczonego komisarza. Został w tram w a­
ju , co widząc Szultze, w ró c ił i zajął miejsce 
poprzednie. W ys iad ł ostatecznie dopiero przy 

Trębackie j. Tow. X  w ysiad ł za n im . Szultze 
wchodził do jak ie jś  restauracyi. Nagle wstrzą­
snął. się nerwowo, o d w ró c ił głowę — i  spotkał 
a-stre. badawcze, przeszywające spojrzenie tow . X.

Ale jeszcze nic tu i nie dzisiaj wyrok miał 
być wykonany.

jfrazu postanowiono zgładzić Szultzego w 
teatrze Wielkim na premierze „Halki*. Po za­
machu, ażeby zdezoryentować policyę niemiecką 
sfccjącą w ratuszu, miały być na placu Teatral­
nym refecone cztery petardy. To miało ułatwić 
isfeciecżkc 6ow. X. Niestety. Szultze wbrew obli- 
caa iiu , do teatru nie przyszedł.

Zamaah odłożono na 1. października. Już 
o godz. piątej srana wyruszył tow X, aby do­

k ładn ie  obejrzeć plac boju : ul. Smolną i Górną 
Smolną, gdzie mieszkał Szultze. Zamach m ia ł 
nastąpić o godz. 4-ej popoł., gdy Szultze uda­
wał się do b iura:

Parę m inu t po czwartej Śmiertelne oczeki­
wanie. W yjdzie  czy nie wyjdzie?

Czwarta. Szultze zjaw ia się przed swoim do­
mem. W kłada  ręce w sak-palto Idzie zwolna. 
Zbliża się do towarzyszy, ale po przeciwnej 
stronie u licy. W tedy tow. X pędem biegnie ku 
niemu, krzyknąwszy „o n “ !

Szultze te; hz dopiero u jrza ł tow. X — i poz­
n a ł go. W idać to by ło  ?. jego oczu. Przypomi­
n a ł sobie owego • „obserwatora" z tram waju. Za­
trzym a ł się i s truch la ł. Przed śmiercią zamarł.

Zagrzm iał pierwszy strzał tow, X w serce. 
T ra f i ł  w  piersi. Szultze pada. Bojowcy przyska- 
ku ją  do leżącego i dają doń jeszcze 7 strzałów- 

W y ro k  śm ierci wykonano. Naczelnik sapie, 
gowskiego b iu ra  pruskiego zginął.

Gdy bojowcy sta li jeszcze nad zgładzonym, 
m inęła ich  szybko jakaś dama z chłopczykiem 
i y. pieskiem.

Na m iłość boską. Bierz pieska i do bramy 
— usłyszał tow. X.

T y le  owo. dama m iała do powiedzenia na 
w idok groźnej, historycznej sceny.

%a nią szedł jak iś  młodzieniec.

— Kto to? —  rzuca pytanie w  stronę bo­
jowców.

— Szpicel pruski ’. -  odpowiada tow. X.
— Uciekajcie w  d ó ł ! — zawołał nieznajomy.
Tak. Trzeba uciekać. Ruszyli z miejsca i  po­

biegli w dó ł Smolnej, ku  W iśle. N ik t ich nie 
ścigał. Za godz ne znaleźli się już  w śródmie­
ściu, w miejscu bezpiecznym. Rysopis podany 
w ogłoszeniach pruskich, obiecujących zdrajcy
20.000 m k. za w ykrycie  sprawców — b y ł fa ł­
szywy

Tak to  została pomszczona śmierć i to rtu ry  
Szczepaniaka, Stahla, Folmaua, w  ten sposób 
usunięto człowieka, k tó ry  w  szeregach robo tn i­
czych chc ia ł szczepić zdradę i prowokaeyę.

O to jeden z fragmentów śm iertelnych zapa­
sów, jak ie  P. P. S. od chw ili swego powstania 
prowadziła z nawałą rosyjską, a potem niemie­
cką. Padły w niej setki bohaterów* samotnych, 
setki towarzyszy party jnych, którzy męstwem 
swem dokonyw ali aktów  samoobrony w epoce, 
gdy warstwy uprzywilejowane narodu, albo uży-. 
w a ły  życia pod osłoną obcych bagnetów, a lbo 
się przed obcą przemocą płaszczyły.

Robełui-k.
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wać sobie rozporządzenia i  w  ta k  bezwstydny 
sposób wyzyskiwać swych konsumentów ?

Nadużycia przy sprzedaży kartofel. Ludu pra­
cujący, ciesz się ! Są ka rto fli t W  budce m iej* 
skiej na piach K rakow skim  codzienne rozsprzc- 
dają karto fle  po 10 kg na rodzinę w cenie 30 li 
y.a k ilogram .

Tak, karto fle  są, ale nie d la  ciebie, biedny 
robo tn iku . Żona tw o ja  czy dzieci, nas ło ją się 
j*o«l budką godzinami, by odejść z niezem.

Dlac/.ego, zapytasz ? Rzecz prosta. Sprzeda­
jąca kasyerka, mieszkająca przy u l. Żółkiewskiej, 
Wieczorami w domu sprzedaje nurnera porząd­
kowe ż bloczków na dzień następny, upraw nia­
jące posiadacza do pierwszeństwa przy zakupie 
ka rto fli. Za kartką taką dnia następnego pierwsi 
zakupują kartofle, a ty , wyzyskiwany robocia- 
rzu, obejść się musisz smakiem ty lk o ;  żonaj 
twoja zduszona i  zziębnięta w  ogonku, odejdzie 
bez tego daru na tu ry, bo pani kupcowej dnia 
poprzedniego nie zapłaciła za pierwszeństwo!

Zapytujemy M iejski Urząd apro\vizacy,ny, 
czy znanym m u jest ten sposób postępowania 
i  Co zamierza uczynić, by ukróc ić  samowolę 
tej pani.

0 wodę. Mieszkańcy u lic  Piaskowej, Leśnej 
i  Słodowej zasyłają za naszem pośrednictwem 
zbiorową prośbę do władz m iejskich o otwarcie 
dawnej s tudn i u zbiegu tych  u lić , gdyż po wo­
dę udawać się muszą na odleglejsze ulice, po= 
zatem zaś przy wszystkich studniach okolicz­
nych panuje ta k i ścisk, iż godzinami utrapiona 
ludność wyczekiwać musi na dzbanek wody.

Unormowanie dochodzeń dyscyplinarnych za 
przekroczenia polityczne. Rada szkolna krajowa 
ogłasza w  ostatnim  numerze D ziennika Urzędo­
wego następujące rozporządzenie : Rada szkolna 
kra jow a umarza wszelkie dochodzenia i  śledz­
tw a, wytoczone osobom stanu nauczycielskiego 
j  uczniom z powodu przekroczeń na tu ry  p o li­
tycznej przeciw państwa austryackiemu. Tem 
samem tracą moc prawną wszelkie z takiem  
dyscyplinartoem postępowaniem połączone lub 
skutkiem  wydanych już  orzeczeń powstałe ogra­
niczenia lu b  wstrzym ania poborów służbowych.

Z łodzie j w namiestnictwie. W  niedzielę skra­
dziono w  nam iestnictw ie dywan wartości 2000 
koron. Złodzieje już odwiedzają namiestnictwo.

J)epesje-

Londyn. (B. Reutera). M inisterstwo w o jny  
postanowiło przedłożyć kontereneyi pokojowej 
p la n  utworzenia m iędzynarodowej' kom isy i ro ­
botn ików , celem uregulowania warunków praćg,
i Stałego między na lodowego sądu itia  ro ­
botn ików .

ia l la  z l i l i i  i$ Mn
Praga. 3. stycznia. (B. K.) Ónegdaj prze­

ciągnęły u licam i Pragi tłu m y  robo tn ików  z ta ­
b licom  : Żądamy zniżenia cen. Demonstranci 
u da li się wśród okrzyków  do ratusza, a nastę­
pnie rozpruszyli się spokojnie.

Sytuacya bojowa.
Lwów, 5. stycznia 1919. 

( i)  Ostatnie dn i notowały ty lk o  ruchy nieregu­
la rnych  oddziałów w  oko licy  l in i i  kolejowej, 
ta k  zaznaczyliśmy — nie b y ły  to  objawy wię- 
kśfcej akcyi. Pociągi w  stronę Krakowa przy­
chodzą i  odchodzą.

Dzisiejszy dżień jest finałem  decrescenda 
akcyi ruskie j, k tó ra  w łaściw ie od 5 d n i nie 
jest prowadzoną.

Na froncie obustronnie ty lk o  akeya patro­
lowa, k tóra  z zasady zawsze istnieje i w chw i­
lach m artw oty  na froncie. Pozitem  by ła  zwy­
czajna w ym iana strzałów' arty le ry i.

W szelkiemu p lo tkarstw u należałoby raz po­
łożyć koniec. N ieodpowiedzialni ludzie —  w y­
jeżdżający do Krakowa, sieją tam  dalej fałszywe 
pieści, co nie wrp lyw a dodatnio —  a często 
mpże. szkodzić ąkcyi wojskowej, a tem samem 
m iastu naszeniu. ,Ż tragedy l w ojny —  nie Woł- 
i»o rob ić  agitacyi party jne j. Wobec, tak ich  nie­
cnych plotek, prasa liczącą się z dobrem m ia­
sta i  bohaterskich jego wojsk jest bezsilną 

z powodów ła tw o  zrozum iałych. Dziś ape­
lu jem y do publiczności, by ze względu na bliz- 
kość terenu frontowego pomagała w tępieniu 
p lo tkars tw a, nie dając m u przede wszy stkiem 
wiary.

'  ‘  wpiM pieBieM i Bu. M m
Wiedeń. 3. stycznia. A iis tr. m in ister - finan ­

sów w yda l rozporządzenie niedopuszezające, 
przekraczającemu granice. Niem. A ust n  i mieć 
przy sobie więcej nad 1000 K. Nadto wzbro­
niono wysyłać poza granice państwa więcej 
n iż f>00 K.

Państwa neutralne nie Będą dopu- 
ssezone do obrad ftongresu?

Wiedeń. 3. stycznia. Dzienniki hitcjSze do­
noszą, źe a lianci są zdecydowali! aie dopuścić 
państw neutralnych do obrad Rongresu. Neu­
tra ln i mają się zwrócić ze sWcmi pre tensjam i do 
państw wojujących. Dopuszczone zaś będą 
w  ostateczności ty lko  na te pojedzenia, na
których rozważane będą kwtsstye państwa te 
dotyczące.

Via B erlin  dochodzi wiadomość, że 2. hm. 
proklam owano w  M ińsku ja ko  s to licy  B iałorusi 
niezawisłą republikę sowietów. Obalono dotych­
czasową radę narodową, ja ko  burżnazyjną, a 
także wszelkie władze niem ieckie, ukraińskie
i  polskie, pochodzące ź je j ram ienia.

Z Berlina donoszą, że rząd ja p o ń s k ie j.  g ru ­
dnia ub. r. pow o ła ł pod broń  5 dalszych rocz­
ników . Równocześnie pisma londyńskie przyno 
szą wiadomość, źe japońskie oddziały w Syberyi 
posuwają się pospiesznie napriód  i stoją w od­
daleniu 4 dn i marszu od obszaru uraiskiego. 
Akcya ta  prawdopodobnie zwraca się przeciw 
bolszewikom.

K to  je s t  P e t lu r a  ?
Prasa warszawska podęjc, iż  p. W . K arp iń ­

ski przyjezdny z K ijow a opowiada '  że 
Petlm  a jest to  popularuy w szerokich masach 
soeyalista, szowinista Ukrainiec; m łody człowiek, 
wychowany w Galicyi- Razem z W inniczęnką >i 
Szwecem stanowią dyrektoryat na mićjsee Sko~ 
ropadskiego, k tó ry  uc iek ł zagranicę. S iły  Pellu- 
ry  są znaczne. Większość wojska P e tltiry  jest o 
zabarwieniu bolszewickiem, chociaż z odcieniem 
ukr. szowiniżmu. Połączenie Galicyi z Ukrainą 
proklamowano już ofieyalnie w.Kijowie. Stosu­
nek wojsk Petiu ry wobec wojsk. poi. charakte­
ryzuje fa k t rozbrojenia poi. oddziałów w Odessie, 
m imo, źe b y ły  one uznane, za awangardę ko a li­
c j i .  W iadomość p. Karpińskiego,, źe arm ia  Pet­
iu ry  wynosi 200.000 itp. hifetoryę wyglądają b. 
nieprawdopodobnie, ehybay że p. Pf. ma namy­
śli wszystkich uzbrojonych na Ukrainie Chło­
pów, którzy jednak poza .swoją wieś nie ru­
szą się. >

H a  g ó rn y m  S lą s k w .
Jak donosi „Voss. Zeitunga sztra jk węglowy 

na Górnym. Śląsku zakończył się. :

Wiedeń. (Pal.). Przedstawicielstwo polskię .w 
Jugosławii, z siedzibą w  Belgradzie, składając/: 
się z charge d'aifferes, p. Czesławą PriWyńB&ip- 
ge, sekr. dr. Ign. Schmidta, oraz urzędu, tha 
spraw konsularnych, Mieczysława Mi stal a, wyje­
chało rlzts aj z W iedn ia  przez Budapeszt tŃ> 
Belgradu. * _
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Zapłacisz podatek — otrzymasz paszport;
Praga. Cżeskie B iuro prasowe doąosi & -  

Rozporządzeniem całego m inisterstwa wproę^.- 
dzeno obowiązek paszportowy dis wszystkich
OSÓb, k ló re  wyjeżdżają poza obręb re p u b lik i 
ezesko-słowa kie;. Takie  paszporty będą jednak 
m ogły uzyskać ty lk o  te osoby, które wykażą i się 
potw ierdzeniem właściwego urzędu.,, podatko­
wego, że u iściły wszystkie podatki i d oda tk i 
do podatków, jak n iem niej wszelkie ophdy.pu- 
blcane.

Za ruŁ-rylcę tę redakeya nie odpowiada.

MAKS fiLASERMAK
Z f f lt tU D  R Y T 0 1 V M i£ Z Y  

B iteseara ls  fabKc i  ®aplsAm  
u raz fsferyiea sliropMS 6aiHantlNHBy6.&!

bitów, tó. W illa fi. — lilia : Siśtsita i
Zekled SgftanlicHleityst$aii

wyhettyw# wszelkie wsytuaośei ieetystynzne wedle rigąiaOY. 
•szyoh systemów n i .  K o p * r » i f e »  "3. ....

Komunikaty.
Dyrekcya Policyi ogłasza : W skutćk m t*4 r 

dzenis Naczelnego Dowództwa W o jsk -. Polsk-mfe* 
na G a lic ję  Wschodnią (K w ate rm M izow siifu , 
mają być wszystkie składy w in , wódek \  
szynki oraz lokale śniadankowe w a ś lm ilf f  
w dniu 6. stycznia b. v. od godż. 3 popldmibyó? 
a w  dniach 7. i 8. stycznia b„ r. 'pys-ea 
dsyeń.

Związek emerytów kolejowych przy ul. śm>- 
tyckieh 33 we Lwowie, uprasza emerytów i emt 
r y łk i,  k tó re  chcą korzystać z koltsum n kolejo­
wego, "ażeby niezwłocznie, a najdalej * > '2 rt<-óty 
cznia b. r. zg łosili się z leg itym acją  sklepów 
rejonowych na pobór m ąki i chicha ć1 lokat u 
Towarzystwa między' godz. 10 a 12 - -ćmlpoi. 
5 2 a 4 popoł. • 1 , ‘ -

V DROBNE OGŁOSZENIA.

K A L E N D A R Z Y K I
S T A .  .

do nabycia w drukarni ,GRAFiA“ lub Ą d rn jp ę jć  
 ̂ ZlENNIKA LUD0WE60ypo ce- ie 80 hkl. 'D6sęr.W- 

dawcom rabat. • '

Czeladnik rymarski, wolny od '.rajska posjuiżmę. 
Zgioszenia do Adm. „Dziennika, Ludowegot .

DRUKI wykonuję
• M j.  — gustownie

PIEOZĄTKI ‘S2fbk0

A)‘
— i  —

ZagL iigęz. red. i redaktor odpowtedziahiy: Jam Szcxyrek. Drukiem A. Gtitdmana we Lw ow ie, -Sytetya^BBi' 1\

e

02182109


